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ORĘDOWNIE | 
wych. co wtorek, czwartek i sobatę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaja się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmają się za opłatą 15 fon. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOW 


Nr. 88. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Lcitgobra, 
Plac Wilkelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod ndrea. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Gabrysia arch. 
Jntro: Józofa Obi. 


M. 


Poznań, Wtorek 18 Marca 1879. 


Wschód słońca 6.11, zach, 6,7. 
Dlugość dnia 11 god. 57 min. 


Poznań, 17. marca. 


— * Zmiana Regulaminu wyhor= 
czego. Przeciw naszemu żądaniu, aby Regola- 
min zmieniono, stanęły frontem wszystkie pisma 
codzienne, tyłka „Kuryer* atanowi w pewnym 
względzie wyjątek. Atoli ani jedno pismo nie za- 
dało sobie tradu, żeby wykazać niesłuszneść na- 
szych wywodów. W artykułach wszystkich tych 
pism śladu nie ma, żeby który z panów redaktorów 
przysiadł choćby na godzinkę fałdów, przeczytał 
sobie Regulamin i zastanowił się: czy odpowia- 
da dzisiejszym potrzebom: Tak „Dziennik“, jak 
„Goniec', jak „Gazeta Tor.” piszą z „natehnienia”, 
omijają nasze wywady, rzecz samą, zgodne są 
tylko w potępienin „Orędownika*, że rozbija je- 
dność i bndzi niechęć do szlachty. 

Przypnściwszy, że nie wszystko, ale coś jest 
przecie słusznego w naszem żądaniu, to niepo- 
dobieństwem jest wyprowadzić to przed sąd szer- 
Bzych kół opinii publicznej, bo pisma nasze je- 
żeli nie krzykiem ta milozeniem, to ubiją. Mo- 
Żnaby zwątpić, gdybyśmy podobnych doświadczeń 
już nia przechodzili. Przed siedmiu laty z wie- 
cami działo się tak samo, było nawet gorzej, a 
jednak wiece znalazły prawie ogólna uznanie. 
Miejmy nadzieję, że i z zmianą Regulaminu, 
która to sprawa z wiecami jest tak ściśle spo- 
krewnioną, będzie tak samo. Pisma przeciwne 
temu mogą tę sprawę w tym roku podciąć. mogą 
ją na dłuższy czas odsunąć, ale jej nie ubiją, bo 
za nią przemawia prawda potrzeby. 

Nie pojmujemy, dla czego pisma codzienne z 
tak uporczywą niechęcią występują przeciw zmia- 
nie Regulaminu, przecież to u maa nie jest nic 
nowego. Już przed 12 laty, bo około 1867 r. 
z kół inteligencyi wyszło żądanie za zmianą Re- 
gulawinn i to w tym samym kierunku, w któ- 
rym my dziś sobie tego życzymy. W r. 1878 po- 
stawiliśmy po raz pierwszy w piśmie naszem 
wniosek o zmianę, który delegat poznański przed- 
łożył zebraniu delegatów. Z powodu tego przy- 
szło w 1. 1876 do obrad na osobnem zebraniu 
delegatów i każdy przyznać musi, ża wówczas 
poczynione zmiany w Regulaminie odnosiły się 
tylko co do formy, ale nie co do zasad i rzecz 
sama zostuła po staremu. 

Podnosimy rzecz tę dziś na nowo i mniema- 
my, że ją podnosimy w samą porę. „Kuryer” 
jest wprawdzie przeciwnego zdania i powiada, ża 
teraz — „przed wyborami” -- nie ma czasu do 
tego. Ale „Kuryer* równocześnie boleje, że Ko- 
mitet Centralny wezwał powiaty do stawiania 
kandydatów, kiedy jeszcze sejm nie zamknięty, 
że do wyborów mamy co najmniej siedm miesię- 
cy, ża do tego czasu lud zapomni a wyborach! 
Tak jest, ala takie matny prawo, taki Reguła- 
min, że jak w ciągu następnych trzech tygodni 
uwiniemy się z ułożeniem list kaudydatów, to 
tem samem cała agitacya polityczna 
bądzie uśmierconą! Niechaj nam nikt 
znowu nie zarzuca, ża rozbijamy Komitet Cen- 
tralny, bo cóż mamy robić przez te sześć mie- 
Bięcy, jeżeli nie siedzieć bezczynnie i czekać na 
zebranie delegatów! 

Otóż, zdaniem naszem, w ciągu tych sześciu 
miesięcy dość można wynaleść czasu, aby zmianę 
Regulaminu załatwić. Przed wyborami można 
liczyć na to, że się umysły tem zajmą; po wy- 
borach nikt się tem nie będzie interesował. 

Pisma nasze codzienne, a więc czytane przez 
inteligencyą, nie chcą zmiany Regulaminu a je- 
dnak niektóre z nich wypowiadają mimowoli a 
moża i mimowiedzy zdania, które za tem prze- 
mawiają. „Kuryer“ w swych trzech artykułach 
przyznaje, że u nas „tylko drobna liczba wta- 
jemniczonych załatwiała do niedawnego czasu 
czynności przedwyboreze,* że ludu „bardzo mało“ 
bywa na zebraniach. „Kuryer“ przyznaje, że 
liczba sześciu kandydatów „jest zbyt wielką“, 


proponuje nawet trzech kandydatów w miejsce 
sześciu; „Kuryer“ żąda, aby wola powiatów wy- 
rażona w trzech kandydatach była przez delega- 
tów uszanowaną, i by się w tym względzie nia 
dopuszezano nadużyć, jakie się rzeczywiście dzia- 
ły. „Kuryer“ zatem stawia wyraźne propozycye 
do zmiany Regulaminu, czemu więc nia mamy 
się zabrać do tego? Czy mamy pójść za zdaniem 
„Dziennika“, że do „udyscyplinowania lada“ wy- 
starczą pisma ludowa? Chyba tylko w takim ra- 
zie, gdybyśmy mieszczan i gospodarzy wiej- 
skich chcieli zamienić w myśl „Dziennika“ — 
wedłng dawnego autoramentu — wciury poli- 
tyczne, którym czytać wolno, zcesztą słu- 
chać winni. 

I wśród .naszej inteligencyi odzywają się głosy 
na zmianą Regulaminu, o czem świadczy nade- 
slana nam korespondenora: 

Z prowincyi, 13. ma 

(Z. C.) Z powodu „Gości krakowskich“ umie: 
Szanowny Redaktorze, wiele słusznych i tr 
uwag w Twym „Orędowaśku”. W TI artykule ude- 
rzyłeś całą siłą na nasz Regulamin wyborczy 
i oa całą procedurę wyborczą, a że nie we wszyst- 
kiem zgadzam się tu z Tobą, pozwolisz przeto, że 
Ci moje zdanie przedstawię. 

Przy zmianie Regułaminu żądasz najprzód uznania 
zasady: ilu posłów, tylu kandydatów. Teo- 
retycznie słuszna ta zasada, ale w praktyce mogłaby 
złe pociągnąć następstwa. Cóżby się bowiem stało, 
gdyby dwa okręgi wyborcze tego samego postawiły 
kandydata? Jeden z tych okcęgów musiałby się po- 
nawnie zbierać na zebras% i nowego wybierać kan- 
dydata. Który zaś powiak winienty ustąpić? Po- 
wstałaby ztąd zmuda, nieporozumienia, mogłyby na- 
wet wyniknąć straty, Unikać trzeba niepotrzebnego, 
zbyt częstego zwoływania wyborców, bo to zniechęca. 

Byłby wprawdzie 3 na to sposób a to taki, żeby 
się kandydaci sami zgłaszali a może nawet przed- 
stawiali wyborcom okręgu, w którym pragnęliby 
być obranymi. W wolnych narodach, gdzie stronni- 
ctwa walczą z sobą o pierwszeństwo, jest to rzeszą 
pożądaną, niezbędną prawie; — kandgtat taki pr 
stawia przy tej sposobności swój program, skła 
swoje wyznanie wiary i walczy zə swym pr 
kiem. U nas mogłoby to doprowadzić do z 
agitacyi tak zwanych stronnietw, czy koteryi. 
gram każdego z naszych posłów czy kandydat 
jasny: bronić interesów narodowości polskiej, To 
główne zadanie naszych posłów, — w kkie inne 
Są drugorzędnego znaczenia; — wa gstkich innych 
łączą się posłowie nasi z tą lub ową partyą niemie- 
cką; w tej jednej — a w obronie praw naszych na- 
rodowych— stoją odosobnieni, ale teź to jest główne, 
powiedziałbym nawet jedyne ich zadamie. (7!) Gdzie 
nie chodzi bezpośrednio czy pośrednio o nas samych, 
tam się też posłowie nasi do walki niemieckich stron- 
nictw zazwyczaj wcale nie mieszają, Jakkolwick więc 
jesteśmy bynajmniej przeciwni temu, aby się ten 
ów kandydat sam za kandydata postawił, nie- 
chcielibyśmy jednakże, aby to była regułą — a tylko 
wtenczas, gdyby się we wszystkich okręgach kandy- 
daci sami zgłaszali, nie byłoby obawy, że dwa okręgi 
wybiorą tego samego kandydata i że powtórne ze- 
branie wyborcze będzie potrzebne. 

Jestem przeto przeciwny zasadzie: ilv posłów, 
tylu kandydatów, sądzę jednakłe, łe liczba 
trzech bsłaby wystarczającą dla uniknięcia tru- 
dności, o których wyżej mowa. Liczba sześciu w5- 
daja mi się za wielką; byłom sam świadkiem, jak 
wyborcze zobranie powiatowa było w ambarasie, 
gdy ma przyszło wybierać 4, 5. i 6. kandydata, 
Nie mamy zbytku ludzi, to też były wypadki, że na 
tych ostatnich miejscach stawiono kandydatów, któ- 
rym pewnie samym nie marzyło się wcale, aby ich 
ten zaszczyt mógł spotkać. 

Druga zasada: kto posła wybiera, ten go 
także postawia, nie widzi mi się praktyczną z 
tych samych powodów, co pierwsza, W razie wybra- 
nia tej samej osoby na kandydata w dwóch okręgach, 


potrzeba kogoś, ktoby zrobił wybór, jeżeli się nie ma 
zwoływać powtórnych zebrań okręgowych, do czego 
nieraz czasu nawet mogłoby nie starczyć, 

Inne pytanie: czy do tego potrzeba osobnych 
delegatów? jabym sądził, iż czynność tę wykonać 
najodpowiedniej potrafi sam Komitet centralny, Je- 
żeli się postawi zasadę: Że pierwazy z trzech 
kandydatów okręgowych musi byń postawio- 
nym jako kandydat przy wyborach, i że od zasady 
tej wtenczas tylko odsiąpić można, jeżeli kan- 
dydat sam kandydatury nie przyjmie, co przecież tak- 
Że jest możliwem, albo jeżeli w dwóch lub więcej 
okręgach na pierwszem bądzie postawiony miejscu, i 
dalej—że w takich przypadkach ostateczne ułożcnie 
spisu kandydatów —z uwzględnieniem następstwa 
uchwałonego na zebraniach okręgowych, przysługiwać 
będzie Komitetowi centralnemu, natenczas i auto- 
nomia okręgów będzie zachowana i bez interwencyi 
delegatów obyć się będzie można. Instytucya de= 
legatów byłaby natenczas potrzebną chyba w razie 
wyboru Komitetu centralnego. We wszystkich innych 
przypadkach Komitet centrałay znosi się wprost z 
Komitetari powiatowemi. 

Przeciwko trzeciej zasadzie „Orędownika": sa mo- 
dzielność okręgów wyborczych przy agi- 
tacyi i akcyi wyborczej winna być za= 
chowaną nie byłoby zdaniem mojem nie do za- 
rzucenia, byleby Komitety powiatowe nie zasypiały 
sprawy i gorliwie i zawczasu zajęły się agitacyą i 


wszelkiemi pracami przedwyborczemi, nie wyjmując 
wspomnianego przez „Orędownik* rozsyłania kar- 
teczek, 


Jako bardzo skuteczny Środek rozbudzenia agita- 
cyi, zainteresowania wyborców sprawami sejimowami 
1 wyrobienia dojrzałości i sumowiedzy politycznej, 
uważamy sprawozdania posłów czyli tak zwane po 
staropolsku sejmiki relacyjne. Przez to wy 
rabia się większa łączność między wyborcami a po- 
słem, która bardzo jest pożądaną. Spra- 
wozdania takie winny się stać regułą, O ile inne 
środki agitacyjne — np. odezwy przedwyborcze, któw 
re, ile wiemy, po raz pierwszy zastósował powiat 
Szubski, korzystneby były i potrzebne, winny roz- 
strzygać Komitety powiatowe, dla których zgodnie 
z „Orędownikiom* pragniemy zachować aam od ziel- 
ność przy agitacyi i akcyi wyborczej, 

Szanowny Koresponpent stawia prawie te same 
żądania, co „Kuryer“, Te same dwa żądania sta- 
wiono także w r. 1876, to jest: trzech kandy- 
datów w miejsce sześciu i prawne gwaraucye w 
Regulaminie, że delegatom nie wolno przerzucać 
kandydatami, ale muszą się trzymać porządku, w 
jakim kandydaci na zebraniach powiatowych byli 
postawieni. 

Do przedmiotu tego powrócimy jeszcze w na- 
stępnych numerach, oświadczamy wszakże, że 

hętnie będziemy popierali te dwa żądania, byle- 
by ogół nasz zgodził się na to, aby raz skreślić 
liczbę 6 kandydatów i Regulaminem zagrodzić 
samawłądzy zebrania delegatów. 

— „Dziennik“, wystąpiwszy po swojemu prze- 
ciw maszym artykułom pod napisem: „Goście 
Krakowscy“ usiłuje przekonać swych czytelników, 
że niezgodnie z prawdą historyczną wypowiedzia- 
liśmy; iż ekonomiczne wyzwolenie ludu polskie- 
go dokonane zostało pod zaborem pruskim przez 
rząd pruski, i w miejsce dowodu, oczywiścia nie- 
możliwego, powołuje się na datę historyczną znie- 
sienia poddaństwa w Księstwie Warszawskiem, 
co nastąpiło w 1807 r. 

Co się tyczy owej daty historycznej przy- 
znajemy „Dziennikowi' racyą, ala mimo to fakt 
pozostanie faktem—i to na wieki, ża wyzwolenie 
ludu nastąpiło w zaborze pruskim przez rząd 
pruski. 

W Księstwie Warszawskiem zostało poddań- 
stwo ludu zniesione przez Napoleona; gdy z 
upadkiem Napoleona Księstwo upadło, wyzwole- 
nie ludu inaczej się rozwinęło w tej części, któ- 


ra Prusom przypadła, inaczej w tej, którą Mo- 
gkwie oddano. U nas uwłaszczenie łudu 
wiejskiego, — separacya gruntów, dokonaną z0- 
stała przez rząd pruski. 

W naszym ludzia żyje też pruska tego tra- 
dycya, z którą „uczonym* „Dziennika* należy 
się liczyć, mianowicie, gdy jest mowa o zmianie 
Regulaminu wyborczego, jeżeli „uczeni Dziennika“ 
nie chcą widzieć w polskich mieszozanach i go- 
Spodarzach wiejskich ciurów politycznych i do- 
czekać się w Księstwia stósunków, jakie mamy 
na Górnem Szląsku, 


— O równouprawnienia Polaków piszą 

nam 
z Pogorzeli, 14. marca. 

Miasto Pogorzela ma 6 radnych miasta, czyli, 
jak w Poznaniu mówicie, reprezentantów miej- 
skich, 2 ławników, z których jeden jest zastępcą 
burmistrza. Przez żywą agitacyą i usilne stara- 
nia zdołano przy ostatnich wyborach przeprowa- 
dzić do rady miejskiej wszystkich 6 Polaków, a 
przed kilku tygodniami na miejsce Niemca, któ- 
ry był ławnikiem, obrano Polaka, w miejsce zaś 
drugiego lawnika, który był zastępcą burmistrza 
i także Niemiec, obranu znown Połaka i to go- 
dnego. Przeciw temu, — niestety — burmistrz 
p. Paleske, zaniósł protest do radzey ziemiań- 
skiego, od którego nadeszła odpowiedź, że nia 
może być potwierdzony i w urząd wprowadzony. 
Zaniesiona tedy rekurs do Król. Rejencyi do Po- 
zmónia, ale od kilku tygodui nie nadchodzi ża- 
dna odpowiedź, Aż tu naraz burmistrz zwołał 
radnych miasta na posiedzenia w celu wyboru 
zastępoy burmistrza, ale nie okazał się, z jakiej 
przyczyny to robi i czy Rejencpą wyboru nie 
potwierdziła, Przystąpiono więc do ponownego 
wyboru i obrano wprawdzie innego ławnika, ale 
znowa Polaka, 1 to obywatela p. Maksym. Szcze- 
pańskiego. Pan Szczepański językiem niemieckim 
dość włada a nawet się wypisze, mimo to oświad= 
czył zaraz burmistrz: że „ten 2 pewnością nie 
będzie zatwierdzony”, A to dla czego? chyba, że 
Polak! Pan burmistrz polecił zaraz trzech innych 
kandydatów i to dwóch Niemoów i jednego żyda. 

Tu obywatele a radni miasta Pogorzeli zna- 
komicie się spisali i ich przykład niechaj słażę 
za wzór mieszczaństwu polskiemu pa 
innych miasteczkach. 

Najprzód mocno ich dotknęło, że im burmiatrz, 
choć widział ich jednomyślność, takie zrobił 
przedstawienie, Czemu Polacy mają być zdatni 
tylko do podatków płacenia, luh w rekruty za- 
pozywani, a 24 to innych praw pozbawieni, bo 
inaczej sobie tego wytłómaczyć nie potrafimy. 
Kiedy reprezentacya miasta z zaufaniem wybiera 
sobie takiego, którego uważa za kwalifikującego 
się do zarządu miasta, to barmistrz wbrew woli 
ich ma mieć prawo unieważniać ich prawie je- 
dnogłośne uchwały ? 

Burmistrz tedy użył sposobu, myśląc, że się 
Polacy rozejdą w swem postanowieniu i nakazał 
tajne głosowanie kartkami. Nasi radni głosują 
tedy kartkami, gdy kartki roawinięto, wszystkie 
głosy padły znowu na p. Szczepańskiega prócz 
głosu burmistrza. Ta burmistrz powstał i oświad- 
czył: że wybór nieważny! 

Zapytują tedy radni: Panie burmistrzu, pro- 
simy nam powiedzieć: z jakiej przyczyny ? 

Pan burmistrz nie wie — i nic im nie odpo- 
wiada. 

Dalej tedy obywatele po radę do przepisów 
Ordynacyi miejskiej i dowiadujemy się, 
že nia ma dla nas rady. Bo w $ 31 prawa o ła- 
wnikach stoi wprawdzie, że radni wybierają ła- 
wnika miasta, ala paragraf 88 tego prawa do- 
daje, że jeżeli Rejencya ławnika nie potwierdzi, 
to radni muszą innego wybrać, a jeżeli Rejen- 
cya i tego nie potwierdzi, wtedy wolno Rejencyi 
na koszt miasta zamianować urzędnika, który 
będzie pełnił obowiązki ławnika. 

A więc nie ma dla nas rady; wybraliśmy 80- 
bie prawnie ławnika drugiego, zdolnego, ale że 
jest Polak, więc nam z góry burmistrz zapo- 
wiada, że i on nie będzie potwierdzony. 

Oo tu robić? Cliwilowo prawo nad nami, my 
pod prawem, ala chcemy jeszcze jednej rzeczy 
spróbować, to jest przedstawić burmistrzowi, 
żeby już wybrany ławnik Polak został zastępcą 
burmistrza, 

Jeżeli w sprawie tej będziemy musieli uiedz, 
to upraszamy naszych Szanownych posłów w Ber- 
linie, a mianowicie dzielnego mówcę naszego, ks. 
dr. Stahlewskiega z Wrześni, który naszych 
szkół tak pięknie bronił, żeby w Berlinie mini- 
strom powiedzial: jakie to równouprawnienie mają 


Polacy w Pogorzeli. Wszystko się działo tak, jak 
do „Orędownika* podajemy. 

Polak dobry do podatku, dobry do wojska, 
niech też będzie dobry do zarządu miasta, kiedy 
ma zdolność po temu; przecież wtedy taki Polak 
rządowi nie będzie szkodził, bo będzie myślał o 
zbieraniu podatków — nie dla siebie — ale dła 
kasy rządowej. 


Z miasta, 15. marca. (Zabezpieczenie 
na koszta pogrzebu). W vr. 32 „Orędo- 
wnika" pisze korespondent z Trzemeszna w ar- 
tykule „o lichwie". że w Gnieźnie pewien rze- 
mieślnik zapożyczył się n lichwiarza „na pogrzeb“ 
i od 50 tal. płaci 5 tal. procentu kwartalnie. 
Dziwna to opieszałość i nieporadność ludzka !— po- 
myślałem sobie. Widzą ludzie złe, ekarżą się 
na nie, lecz gdy im się podaje ratanek, to ga 
odpychają. Main tu na myśli zabezpieczenie na 
koszta pogrzebu i zabezpieczenie na życie. Od 
kilku lat założyli w mieście naszem lodzie dbali 
o dobro kraju towarzystwo zabezpieczenia na ży- 
cis „Westę,* w tym celu, aby rosbudzić w spô- 
łeczeństwie popęd do oszczędności i aby nieść 
pomoc rodzinom właśnie w chwili, gdy osa naj- 
trudniejszą się staje, bo w chwili śmierci głowy 
lub członka rodziny. Lecz czyż ogół nasz ko- 
rzysta, jak należy z tego dobrodziejstwa? Zape- 
wne że mie, bo gdyby tak było, to czyżby po- 
trzeba było zapożyczać się u lichwiarza na po- 
grzeb?.. Straszne to niedbalstwo i tem bardziej 
grzeszne, gdyż „Westa“ nastręcza każdemu 
bardzo dogodną sposobność zabezpieczyć sobie za 
składkę kilku trojaków na miesiąc fundusz star- 
czący na przyzwoity pogrzeb, Tak n. p. osoba 
zabezpieczająca się w 35 roku życia płaci tylka 
75 feo. miesięcznie od zabezpieczenia 150 marek 
funduszu na koszta pogrzebu — i to tylko do 
60 roku życia. Potem ustaje obowiązek płace- 
nia składek, a osoba zabezpieczona pobiera od 
kapitału 150 marek resztę wzrastającą, której 
wysokość gwarantuje Bank na najmniej 4 proc. 

A o ileż korzystniejszem jest właściwe zabez- 
pieczenie na Życie! Kapitał zabezpieczony 
starczy w razie śmierc! zabezpieczonego nie tyl- 
ka na opędzenie kosztów pogrzebu, ale nadto ra- 
tuje ezęstokrać pozostałą rodzinę od nędzy. Zwła- 
szoza dla rodzin rzemieślniczych, wskazanych na 
zarobek głowy rodziny lub zabiegliwej matki — 
jest zabezpieczenie na życie nieocenionem do~ 
bradziejstwem. W tych dniach właśnie zmarł 
w naszem mieście rzemieślnik, stolarz na Ryba- 
kach, zabezpieczony w „W eście" na 1200 mrk. 
Długa choroba nietylko pozbawiła rodzinę zarob- 
ko, ule pożarła wszelki grosz zaoszczędzony. Po- 
została w nędzy rodzina nie miała za co pocho- 
wać ojca. Wtedy to stała się polisa „Westy“ 
prawdziwym ratunkiem. Na prośbę rodziny za- 
liczyła „Westa“ część sumy zabezpieczonej na 
pogrzeb, a reszta pieniędzy posłuży na spłacenie 
długów i da wdowie 1 drobnym dzieciom Środek 
do życia i sposób do pokierowania dalszym ło- 
sem. Oby ten przykład pobudził naszych rzemie- 
ślników do korzystania z zabezpieczenia na życie 
w „Weście*, która będąc tu na miejsou, podać 
może w potrzebie doraźną pomoc swym ozłon- 
kom. 


Nowiny polityczne. 

Niemey. Z czwartkowego posiedzenia parla- 
mentu, warto zapisać żądanie posła alzackiego 
Winterera, by rząd zniósł zakaz, używania w 
tamtych stronach francuzkiego języka, przy roz- 
prawach sądowych. Sekretarz stanu obiecuje ży- 
czenie to, ile się da uwzględnić. 

Tenże sam poseł twierdzi, że policya niemie- 
cka jest odpowiedzialną za różne występki nieo- 
bgczajności i pijaństwa, które teraz nadzwyczaj 
się w Alzacyi i Lotaryngii pomnożyły. Komi- 
garz rządowy zaprzecza zarzutom niemieckiej po- 
licyi ezynionym. 

Przy rozprawach nad wydatkami urzędu kolej 
żelaznych, poseł Richter, stanowczy przeciwnik 
polityki księcia Bismarka, mówi przeciw jednoli- 
temu uregulowania taryfy kolejowej, i twierdzi, 
iż uregulowanie takie ulgi nie przyniesie, a za- 
szkadzi wielu interesom. Zresztą przeczy, jakoby 
zarządy kolejowe, publiczność wysokiemi taksami 
wyzyskiwać miały. 

Komisarz rządowy odpowiada, iż zarzuty mó- 
woy są przedwczegne, gdyż ustawa regulująca 
taryfy kołejowe, jeszcze nie została przez rząd 
przedłożona. 

— Wniosek alzackich autonomistów, domaga- 
Jący się konstytucyi dla zdobytych na Franoyi 
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ziem, przyjdzie pod obrady parlamentu w tym 
tygodniu. Posłowie alzacey protestujący przeciw 
wcieleniu tych ziem do Niemiec, zaprotestować 
mają przeciw nasłaniu Alzseyi kaięcia na na- 
miestnika, ponieważ Alzacya nie może i nie chce 
zapłacić mu wysokiej pensji, 

— Posłowie zachowawcy złożyli w parlamen- 
cie wniosek, o poprowadzenie do prawa karnego 
3 nowych paragrafów, stanowiących kary za li- 
chwę. Paragrafy ta przepisują, że kto korzy= 
stając z potrzeby, niedoświadczenia lub lekkomy- 
ślności pożyczającego, stara się zapewnić sobie 
niedozwolone korzyści, będzie za łichwiarstwa 
ukarany grzywnami, aż do 1500 marek. Jeżeli- 
by tem liehwiarski interes, był osłonięty dla 
niepoznaki jakiemi prawnemi krużkami, przestęp- 
ca ma być ukarany nie tylko onemi 1500 mrk., 
ale i więzieniem, aż do 3 miesięcy. Kto zaś 
trudni się lichwiarstwam z powołania, 
lub prowadzi je jako proceder, ma być ka- 
rany więzieniem i grzywnami, aż do 3 tysięcy 
marek, jakoteż utratą praw obywatelskich. Pra- 
wo to, wedle wnioskodawców, miałoby wejść w 
życie z 1. października br„ i być także zastóso- 
wywanem do domów zastawnych i bandli, tru- 
dniących się odprzedażą starych rzeczy, jeżeli 
ludzie ci, przepisaną im stopę procentową prze- 
kroczyć się ośmielą, 

Widać z wniosku tego, że i zachowawcom 
sprzykrzyła się lichwa, którą tylko liberali upie- 
rają się nważać za kamień węgielny wszelkich 
swobód. Jeżeli zachowawoy szczerze pragną Usu- 
nięcia złego, toć może z pomocą Centrum i Po- 
lsków, zdołają przeprowadzić zbawienne zmiany 
te w prawie karnem — co daj Boże, 

— Socyaliści berlińscy, chcąc przekonać poli- 
cyą, że pokolenia ich wcale jeszcze nia zmarnia- 
ło, tyloma wieńcami obsypali w rocznicę śmierci, 
grób zmarłego w r. z. socyalisty Heinscha, ża 
usypali z nich pagórek na parę metrów wysoki, 
Pomiędzy pamiętnymi przyjaciołmi zmarłego, wi- 
dziano także wiele niewiast i dziewcząt, ale 
wszysoy zachowali się zupełnie spokojnie. 

Sprawy wschodnie. Angielska eskidra 
utrzymała odpływ swój z pod Carogro u pod 
błachym pretekstem, ale sądzą powszechnie, ża 
obawa, by Moskale nie dotrzymali warunków 
traktatu berlińskiego, jest istotną przyczyną tej 
zwłoki. 

Poseł moskiewski w Londynie szuwałów poje- 
chał w tych dniach do Petersburga, w zamiarze 
załagodzenia nieporozumień, jakie w sprawie 
wschodniej wszczęły się między Anglią a Mo- 
skwą, 

Francya. Wedle oświadczenia urzędowego 
telegramu gubernatora Kaledonii, dopiero teraz 
zdołano zmusić szczepy dzikich do poddania się, 
i spokój tej osadzie franeuzkiej przywrócić, Py- 
tanie, na jak długo. 

— W Lyonie robotnicy zaczynają się zbiegi- 
wać pod Ratuszem, żądając roboty i chleba. Na 
przedstawienia burmistrza i prefekta rozchodzą 
się jednak dotychczas spokojnie. 

Austrym. Hr. Potocki namiestnik Galioyi, 
zarządził śledztwo mad sprawą upadającego w 
Galicyi handlu zbożowego i przemysłu młyno- 
wego. Komisya, której sam namiestnik przewo- 
dniczył, radzi dla zaradzenia złemu, urządzić 
wielkie-składy zbożowe we Lwowie i w Krakowie, 
za inicyatywą samychża gmin, a burmistrz kra- 
kowski oświadczył, że gmina jego, zobowięzuja 
się wybudować w ciągu 3 miesięcy spichlerze, 
na jeden milion korey zboża. 

— Aresztowana za agitacya socyalistyczna w 
Krakowie imłodzież— piszą ztamtąd do „Kuryera“ 
—dzieli się na dwie kategorye, tj. obcych i miej- 
gcowych. (o do obcych, nie wiadomo, czy są ra- 
dowitymi Moskalami, czy tylko moskiewskim ni~ 
hilizmem wynarodowionymi Polakami, ho ukry- 
wają swoje nazwiska i zacinają w mowie 2 mo- 
skiewska. Miejscowi, to studenci sehwytani na 
lep przez uwodzioieli, do czego najbardziej przy- 
czymiła się żądza, panująca pomiędzy uczącą się 
młodzieżą. W pismach zabranych przez policyą, 
znaleziono kilka odezw, których pierwszym wa- 
runkiem jest, że stowarzyszem nie mają żadnej 
ojczyzny, nie uznają żadnej narodowości! 

— Szegedyn, perła Węgier, drugie miasto w 
kraju po stolicy, znikł z powierzchni ziemi, znie- 
siony zalewem wód, które w czasie burzy szalo- 
nym pędem wpadły na miasto. Całe ulice do- 
mów zapadły się, do innych nia mogą przez ru- 
mowiska dopłynąć ratujące łodzie. Po dachach i 
piętrach wyższych domów, mnóstwo rodzin sznka 
pomocy i zmiłowania. Położenie jest okropne, 
wszelkie stósunki ze światem, nawet koleje i te- 
legrafy zerwane. Szegedyn, który w ostatnich 


dniach wyglądał jako wyspa, wśród niezmierzo- 
nego morza zalanych wsi i pól, sterczy tylko 
wierzhołkami wież swych kościołów z niezmie- 
rzonej okiem powodzi. A jak gdyby nieszczęścia 
było jeszcza mało, w wyżej położonej części mia- 
sta, wybuchły kilkakrotnie pożary. Pięciu zbro- 
dniarzy schwytanych przy podkładaniu ognia, 
stawiono natychmiast przed sądem doraźnym. 

— Delegacya anstryacka przyzwoliła na kre- 
dyta wymagane przez rząd dla utrzymania wojsk 
w Bośnii, jakkolwiek zacięci Niemcy centraliści, 
chcieli wojskom tym podciąć ntrzymanie. W ten 
sposób zwyciężył Andrassy i jego polityka, ale 
głównie poparciem, jakiego doznał od Polaków i 
innych słowiańskich narodowości Austryi, 

— Minister Taaffe konferował z przywódzcą 
Czechów dr. Riegerem, o wzięcie przez Chechów 
ndziała w rządach państwa, ale układy te są 
tajemne i tyle tylko wiadowo, że dr. Rieger ma 
być z nich zadowolony. 

— Na posiedzeniu węgierskiej delegacył oświa- 
dczył Andrassy, że mocarstwa postanowią, kto 
ma posiadać fortecę Arab-tabię, leżącą na gra- 
nicy remuńsko-bułgarskiejj Na zapytanie, czy 
prawdą jest, że podział Rumunii między Austryą 
a Moskwą, jest rzeczą już posłanowioną, odpo- 
wiedział kanclerz, że są to wierutne dziennikar- 
skie bajki, Wiadomo jednakże powszechnie, że 
na dnie każdej baśni, przynajmniej dźbło prawdy 
leży. 

a Pisma węgierskie i wiedeńskie pełne są 
opisów o strasznem nieszczęściu i zniszczeniu, 
które spotkało Szegedyn. rzy ratowaniu nie 
szczęśliwych topielców najbardziej odznacza się 
wojsko i "ołodzież peszteńska ze stowarzyszenia 
wioślarzy ! pływaków. Jeden z tych młodych 
ludzi ocalił sum jeden do 100 niemast i dzieci. 
Miasta i stowarzyszenia nadsyłają ofimy w pie- 
niędzach i żywności, na której najwięcej brak 
biednym rozbitkom, Sam cesarz ofisrował 50 
tysięcy zł. austr. 

Miasto zdaje się być zupełnie zniszczonem, ile 
domów się zapadło i ludzi utopiło, będzie mozna 
dokładnie obliczyć dopiero po opadnięciu wód. 

Moskwa. Wedle wiadomości niemieckich 
pism, awantura zaszła w Kijowie, przy areszto- 
waniu nihilistów, w ich tajnej drukarni, znacznie 
większe miała rozmiary, niż początkowo donoszo- 
no, Żandarmi i policyanci przybrani w żelazne 
pod mundorami pancerze, tak gwałtownym zo- 
stali przez nibilistów przywitani, przy wyłamy- 
waniu drzwi domu, ogniem z rewolwerów, że 
musieli się eofnąć po stracie 6 awoich i wezwać 
pomocy wojska, które zatoczyło przed doim parę 
armat, i razem z żaadarmami dom zdobywać 
poczęło. Dopiero gdy 20 z oblegających padło, 
dano ognia z armat, i pokonana nim nihilistów, 
których aresztowano 10, a kobiet 6. Z tych 4 
oddano zaraz pod sąd wojenny i w 24 godzinach 
rozstrzelano. 

— Z Oharkowa przesyłają zadziwiającą wiado- 
mość, że tamtejszy wice-gubernator znikł, i nie- 
wiadomo, co się z nim stało. Widziano go po 
raz ostatni w chwili, gdy wyjeżdżał wlasnym 
powozem do konającego księcia Krapotkina. Nie 
wiadomo dotychczas, czy wysoki urzędnik ten 
został ofiarą, czy wspólnikiem nmihilistów. 

— W Petersburgu znajsziono znowu 2 tajne 
drukarnie, i to w gmachach rządowych! 

Anglia. Minister Bourke żalił się w Izbie, 
że kilku niesumiennych fabrykantów angielskich 
z Manchesteru i Liwerpoolu powodowanych chci- 
wością zysku wysłało na okręcie francuzkim 850 
karabinów i 50 tysięcy funt. prochu Zułusom, 
dla dopomożenia im w prowadzeniu wojoy z wla- 
snpini rodakami. Rząd portugalski, wający osa- 
dy w Mozamliku, gdzie transport ten ma być 
wyładowany, uprzedzony przez rząd augielski, 
ubiecał przeszkodzić temu, by się ten angielski 
liwerunek w ręce dzikich nie dostał. 

Otóż to jest zdrada ojczyzny, której tyłko ku- 
piec — Anglik zdolen! 

— Rząd oświadczył w Izbie, że przytoczona 
przez nas depesza Salisburego, która wykazuje 
złe skutki gospodarki moskiewskiej w Turcji, 
jest istotnie autentyczną, tj. prawdziwą, choć 
dzienniki nie przytoczyły dosłownie jej wyrażeń. 
WnoBząc z ostrych zarzutów ministra angiel- 
skiego, musiały stósunki Anglii z Moskwą, bar- 
dzo w ostatnich czasach się spaczyć. 

Że Anglia myśli opanować rządy w Turepi, 
dowodzi wymownie oświądczenia rządu angiel- 
skiego w Izbie uczynione, że rząd będzie się 
starał zdolnych urzędników Tureyi przedstawić 
i polecić. 

— Ministerstwo oświadczyło się za prowadza- 
niem dalszej wojny z Zulusami, tembardziej, że 


król ich Cetewajo niczem nie dał poznać, by do 
porozumienia i zgody dążył. 

— Przyczyna, dla której 
załogi swe, w angielskiej części państwa Birmy, 
jest następująca: W państwie tem wstąpił nie- 
dawno na tron młody władzea, który osądził, iż 
dwie rzeczy są mu w rządzeniu niewygodne: kon- 
stytucya wprowadzona gwałtem przez Anglików, 
i liczna ilość krewnych, w których widział tylka 
niebezpiecznych współzawodników do trenu. Pod- 
żegany zatem przez równych ca on wartości do- 
radzców, jednego dnia konstytncyą, t. j- prawa i 
swobody nadane ludowi, zawiesił, a krewnych z 
żonami i dziećmi w liczbie 80 uwięzić kazał. 
Ale z więzienia uciec można, a ucieczka taka 
byłaby dla króla niebezpieczna. Cóż więc uczy- 
nić. Wszystkich wymordować! Dnia pierwszego 
wybrano na rzeź 20 osób, a opis tej rzezi prze- 
chodzi w dzikości wazystka, co sobie wystawić 
można. Pod okiem mężów i ojców w najokru= 
tniejszy sposób pastwiono się nad kobietami, 
dzieci dosłownie rozrpwana w sztuki, i te drga- 
jące jeszoze części ciała lndzkiego, wrzucano w 
studnię. Wreszcie zamordowano tekże nieszczę- 
śliwych książąt. których całą winą było, Że kre- 
wnymi okrutnego władzey byli. 

Tak zginęło 20 osób, czy i pozostali 60, ró- 
wnuemuż losowi ulegli, nie wyjaśniają przesłane 
ztamtą wiadomości. A naród? Milczy — piszą 
Anglicy — z dowolony, że król nie nałożył nań 
wyższych podatków! 

Rzym. Ojciec św. wydał co do jubileuszu 
kilsa dekretów, w których znajdoje się następu- 
jące rozporządzenie, mające illa naszych dyecezyi 
ważne znaczenie: „Kto dwa lub więcej razy wy- 
pełni warunki jubileuszu, ten też dwa lub wię- 
cej razy, dostąpić może odpustu zupełnego. Na- 
tomiast tak przywiązanych do jubileuszu, jak roże 
grzeszenia od cenzur i reserwatów, zamiany wo- 
tów i dyspensy, można tylko dostąpić rsz jeden, 
i to za pierwszym razem." 

Przypowinamy czytelnikom naszym, że olpust 
jubileuszowy można także ofiarować zu dbsze w 
Gzyścu pokutujące. 


Wiadomości miejscowe i prowincycnalne. 

Poznań, 17. marca, Towarzystwo „Stella“ urzą- 
dza w czasie postu szereg odczytów ma sali 
hotelu Saskiego. 

Pierwszy odczzt w czwartek 20. m. b. o godzinie 
8 wieczorem. 

— * Z czterech odczytów gości krakow- 
skich było ogółem 4012 mk. dochodu, z którego, 
po potrącenia kosztów, przeznaczono; dla Towarzy- 
stwa Pomocy Naukowej 600 marek, dla 
ochronki na Chwaliszewie 200 mrk, dla 
zakładu św. Józefa 476 mrk,, dla Tow. św. 
Wincentego (męzkiego) 500 mrk, a dla Tow. 
św. Wincentego (żeńskiego) 1800 mrk. 

— " Podmistrzem tutejszej straży oguiowoj, 
mianowano p. Matzkow z Berlina. Widocznie, iż po 
bolesnej śmierci śp. Lindnera, nia było już na miejscu 
nikogo, do tych obowiązków zdatnego, 

— * W tych dniach odebrał sobie życie, jeden 
z żołnierzy tutejszej załogi, który nazajutrz za niepo- 
słuszeństro miał być stawiony przed sądem wo- 
jennym. 

— * Ponieważ Dyrekcya teatru naszego polskie- 
go na ten sam wieczór 18. bm, w którym odbyć się 
miał koncert pana B. Dembińskiego, zapowiedziała 
także swoje przedstawievie na utzczenić 
skiego, dla tego p. Dembiński, aby umknąć niekorzy- 
stnej dla obu stron, jako i dla publiczności kollizyi, 
koncert swój stanowczo przełożył na bezpośrednio na- 
stępującą środę; 19., tj, sam dzień Sw. Józefa, 

— * Woda w rzece opada pomimo Śnieżyc, jæ- 
kie od kilku dm mamy, i wynosi obecnie mała co 
nad 6 stop. 

— * Teatr polski. W sobotę odegrana na be- 
nefs panny Schirrer „Halke, operę narodową 
w 4 aktach Moniuszki. W miefzielę Ładne Ko- 
bietkı (Fledermaus), operetka w 3 aktach, w obec 
licznie zebranej publiczności a odegrano je bardzo 
dobrze. Jutro, we wtorek, tj. dnia 18. bm. przedsta- 
wienie na cześć jubilata J. L Kraszewskiego. 
Rozpocznis się wierszem odpowiednim, który wygłosi 
p. Hierowski, poczem odegraną będzie komedya J. I. 
Kraszewskiego: Radziwiłł panie Kochanku. 
Zakończy apoteoza i żywe obrazy z dzieł jubilata. 
W środę na benefńs p. Hierowskiego obraz drawa- 
tycznp z XVIII wieku w 5 aktach J. I. Kraszew- 
skiego: Równy wojewodzie. 

— * Najwyższy trybunał zawyrokował, że wie- 
rzyciele, którzy spadli z hipoteki dla tego, że dłu- 
żnik wyprzedał martwy i Żywy inwentarz, mają prawe 
założyć rekurs na własności osobistej subbastowa- 


p. Kraszew=, 
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nego i jego wspólników, którzy mu tę sprzedaż uła- 
twih, i to nawet wtedy, gdy ci wspólnicy są także 


Anglicy wzmocnili | jego wierzycielami. 


— * Minister handlu rozporządził, że plany ko- 
lei żelaznych mają być na przyszłą zimę zastóso- 
wane do siedlisk i okręgów sądowych w ten sposób, 
ażeby ludzie mający w sądzie termin, mogli tegoż 
Samego dnia do domu powrócić, Przy małych odle- 
głościach dozwoloną będzie interesowanym jazda po- 
ciągami towarowymi. 

— * Na posiedzeniu nauczycieli poznańskich, 
odbytem 28, z. m., miał p. Stallnitz wykład o ko- 
nieczności zabezpieczania się na życie, dla zapewnie- 
nia bardzo małą pensą obdarzanym nanczyciolskim 
wdowom i sierotom pewnego utrzymania, i namawiał 
do gromadnego zabezpieczania się w towarzystwie 
„Victoria“, Mybyśmy sądzili, že tutejsza „Westa“ 
równe, jeżeli nie większe korzyści pp. nauczycielom 
przy zabezpieczaniu się zapewnić może, 1 nawet, o ile 
wiemy, cieszy się już zupełnem zaufaniem pomiędzy 
naszymi nauczycielami, Aleć to już zawsze znajdą 
się ludzie, którzy wolą za górami szukać tego, co 
bez trudu na miejscu mieć mogą. 

— * Osierocone archidyecezye nasze poniosły 
nową stratę, przez Śmierć ks, kanonika Bergera, 
proboszcza wsch owskiego. marły doczekał się 
bardzo późnego wieku, bo lat 86, i był od lat bli- 
sko 50 proboszczem Wschowy. 

— * Inspektor szkólny powiatu bukowskiego 
zarządził tu egzamina w 29 szkołach, w których jest 
także lokalnym inspektorem, odbędą się od 24, bm. 
do 29, kwietnia, 

— * Pałac arcybiskupi i seminarjum w Gni e- 
śnie, zostało tymczasowo użyte na biura sądowe, 
ponieważ gmach sądowy przebudowywać się będzie, 

— * W Brodach, w powiecie bukowskim, jak 
pisma donoszą, chciano podstępem zmusić dozór 
szkólny, do zgodzenia się na „symultankę*, ale dozór 
opar? się temu stanowczo, i trzeba mieć nadzieję, że 
mu słuszność przyznają tembardziej, że Niemcy swe= 
go czasu mie chcieli się przyłączyć do kosztów wy= 
budowania nowej szkoły. 

— * Z Wschowy wysłano modawno, jakeśmy 
swego czasu pisali, petycją do sejmu pruskiego, do- 
magającą się zniesienia obecnie obowiązującej ustawy. 
opiekuńczej, ale otrzymali w odpowiedzi, iż o tem: 
myśleć nie miożna, bo ustawa ta zanudto świeżo zo= 
stałą wprowadzoną. W skutek tej odpowiedzi cofnięto 
takąż samią petycyą, która miała być wysłaną z 
Leszba, 

Trzeba zatem znosić miedogodne skutki tej ustawy, 
dopóka się ona bardziej me zestarzeje, 

— * Do prowineyonalnego zakładu ogrodn, 
czego w Koźminie przyjmować będą nezni 1, kwie= 
tnia. Zsłosić się należy, przesyłając świadectwa do 
przewodniczącego zakładu, aż do 20. b. m, 

— * Na jarmarku w Pile płacono za konie ro- 
bocze od 200 do 300 m.. za powozowe do 700 m, 
za prosięte do 18 mk., za karmne wieprze od 80 
do 90 mk. za krowy od 150 do 180 mk. 

— * W Rynarzewie, w bydgoskiem, przyszło 
między robotnikami pracującymi przy usyławnianiu 
Noteci, a miejscowym karczmarzem Mrówczyńskim, 
Jego Żoną 1 parobkiem, do sprzeczki i bójki, w sku 
tek której ci nieszczęśliwi tak poranieni zostali, ił 
wątpią, aby M, i Żona jego, Życia swoje ocalić mo” 
gli. Nawet ich do lazareta w Bydgoszczy dla wiol- 
kich ran przewieść mie mołna było. Napastnikami 
byli robotmcy z Świeckiego, w Prusach Zachodnich, 
powiata, ludzie żonaci, i z nazwisk sądząc, Niemcy, 
6 z nich uwięziono, siódmy uciekł. 

— * Z rachunków Tow. Pomocy Naukowej dla 
młodzieży Pros Zachodnich przekonywana się, 2e 
członków liczyło ono w roku zeszłym 779, dochodu 
miało 7718 mk., rozchodu 7641 mk, Temi pie- 
mędzmi wsparło 25 akademików, techników 2, gi- 
mnazyastów 43, — Przez ostatnie lat 10 miało to- 
warzystwo dochodu przeszło 95 tysiący mk., rozchodu 
bliska 83 tysięcy mk., którem wsparło 69 akademi- 
ków, 15 techników i 185 gimnazjastów. Oto są bło- 
gosławione skutki wspólnych usiłowań, które tylu bie- 
dnej a chciwej nauki młodzieży zapewniło środki do 
życia, 1 zrobiło z miej użytecznych obywateli Kraju. 

— ” Za staraniem posła Iga, Łyskowskiego 
z Mileszew, koleje szląskie znacznie zniżyły opłatę 
1a przewóz węgli szląskich do Prus Zachodnich, I tak: 
gdy dawniej za przewóz 1 centnara węgli z kopalni 
szląskich do Gdańska płacono niespełna 65 fon., obe- 
cnie wiespełna 40 fen. płacić się będzie, A obniże- 
nie to ten skutek mieć będzie, ża przewóz węgli da 
Gdańska taniej teraz kosztować będzie, niż do Byd- 
goszczy, chociaż miasto to o Milkanaścia mil bliżej 
Szląska leży, gdy tam dotąd płaci się przeszło 54 
fen. od przewozu 1 centnara. Wartałoby, by o tą 
niesprawiedliwość upomniał się który z naszych po- 
słów w sejmie. 


— * Ze Szląska. Dnia 5. b. m, odbyło się w 


pome 


Opolu zebranie z Górnego Śzląska, na które zebrało 
się wielu rólmków, fabrykantów i właścicieli hut i 
kopalni, celem podziękowania księciu Bismarkowi, iż 
przez swoje projekta celno-handlowe zamierza pod- 
mieść upadający na Szląsku przemysł. Adres ten 
podpisało nawet czterech posłów katolików, do stron- 
nictwa Centrum należących. 

Z wyższego rozkazu cofniąto znany okólnik rejen- 
cyi opolskiej, w której tyle się uskarżano na zepsn- 
cie, nieuctwo i bezreligijność młodszych nauczycieli 
elementarnych na Górnym Szląsku. A jednakże złe 
w tej odezwie skarcone najniezawodniej istnieć nagle 
nie przestało, 

Z powiatów bytomskiego i tarnowickiego wysłano 
powtórnie w zeszłym miesiącu do parlamentu pety- 
cya, w której się wyborcy domagają, ażeby dla prze- 
Szkodzenia nadużyciom przy wyborach, zaprowadzono 
obowiązkowa używanie urzędowych kopert wyborczych, 
w któreby każden wyborca mógł włożyć swoją karte 
kę. Urzędowe koperty takie zdałyby się i gdzie- 
indziej. 

— * Submisye, Magistrat tutejszy ogłasza sub- 
misyą wa 128 sztuk granitowych filarów, 60 cent. 
30 metr. grubych kwadr. żelastw i 12 sztuk ławek 
ogrodowych, na którą to submisyą przyjmowane będą 
oferty 26. b. m. 10 godz. przed południem, w te- 
chnicznem biurze na Ratuszu, gdzie i warunki przej- 
rzeć można. 

— Magistrat miasta Wielenia ogłasza termin 
na 1, kwietnia 10 god. przed południem, celem wy- 
dania najmniej żądającemu budowy gmachu sądowego 
i więzienia, które na 56 tysięcy marek wyansziago- 
wane są. Warunki, kosztorysy itp. przejrzeć można 
na miejscowym Ratuszu. 

— Powiatowy król. budowniczy w Szamotu- 
łach, ogłasza termin na 24, marca 12 w polu- 
dnie, celem wydania przez submisyą dostawy do bu- 
dowy sądu i więzienia w Pniewach 514 tysięcy 
cegły zwyczajnej i ogniotrwałoj, i 114 kwadr, me- 
trów rozstrzelanych kamieni polnych. Oferty wraz z 
zapieczętowanemi próbkami cegieł, złożyć trzeba w 
biurze tegoł budowniczego, gdzie i warunki przejrzeć 
można. Jednakowoż w waruokach można się także 
w biurze budowy w Pniewach rozpatrzeć, 


— * Targ na bydło. Berlin, 10. marca. Na 


sprzedaż wystawiono : 


2284 sztuk bydła rogatego, 7183 sztuk nierega- 
cizny, 1418 sztuk cieląt i 5570 sztuk skopów. 

Obwieszczenie księcia kanclerza z dnia 6. b. m., 
całą Rzeszę za wolną od księgosuszu, było powodem, 
że dziś dostawiono bydło rogate w ilości nor- 
malnej, tj. eksport uwzględniającej. Ku szkodzie je- 
dnak handlarzy, którzy przez to ogromne, w wielu 
razach nawet nie dające się powetować straty po- 
mieśli, nie zniosła odnośne ministerstwa z tutejszego 
targu zakazu, podczas kiedy wszystkie inne targi są 
już wolne, w skutek czego ceny odnośnych gatun- 
ków bydła uległy bardzo znacznej redakcji. Towar 
przedni bydła rogatego osiągał więc 54, Średni 48 
a pośledm 36—41 za 100 funt. wagi mięsa, na 
targu znaczne pozostały reszty. — Co do niero- 
gacizny rozebrano szybko pośledniejszy towar (ro- 
syjski) na potrzeby miejscowe po wyższych cenach, 
podczas kiedy towar inny zaledwo zdołał osiągnąć 
ceny ostatnie; meklemburgski 47—48, wiejski 45 
do 46, rosyjski 40—42 mrk. za 100 fant. wagi 
mięsa; bukońskie około 44 mrk. przy 45 funt. tary. 
Wielki dowóz cieląt zniżył naturalnie jeszcze wię- 
cej ich cenę, tak Że za gorsze sztuki płacono tylko 
80, za najlepsze załedwo 50 fen, za L funt mięsa, 
I interes co do skopów nie polepszył się dziś w 
mezem, a w przecięciu zdołano tylko 45—50 fon. 
za 1 funt mięsa osiągoąć, 


Poczta Redakcyi. 

Do Miasta N.: Dziękujemy; wiemy, że w mieście 
mamy poparcie. Uwaga o Napoleonie słuszna. Nie 
będziemy drukowali, bo teraz zajmuje nas wyłącznie 
Regulamin. Ale poślij to Pan do „Dziennika“, który 
wierzy, że w Polsce są tylko ludzie, co tak myślą, 
jak on, a innych ludzi w Polsce nie ma wcale. 

Jarmarkl. W Wicjk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
18. marca w Odolanowie, Bledzewie, Gostyniu, Gzakowie. 
Podzamczu, Lwówku, Pogorzeli, Śremie, Srodzie, Zorko- 
wie, Czarnkowio, Fordonie, Gębicach, Gniewkowie, Èe- 
knie, Rynarzewie; d. 19. w Czarukowie; d. 20. w Nowym- 
mieście, Obi ach, Pniowach, Rynarzowie, Wieleniu, 
Miasteczku, Kiszkowie; dnia 21. w Jutrosinie, Wieleniu; 
dnia 24. w Nakle; dnia 25, w Skokach; d 26. w Między- 
rzeczu, Szamotułach, Mogilnie, Szamocinie, Żninie; d. 27. 
w Zbąszyniu, Borku, Krzywiniu, Pozoaniu, Raszkowie, 
Rawiczu, Swarzędzu, Xiążu, Koronewio, Łabiszynie, Miel- 
żynie, Ujściu, Wyrzysku; d. 31. w Krobi; d. 1. w Broj- 
cach, Dolsku, Wolszty! Wrześni, Bydgoszczy, Budzy- 
Kcyni, Kłacku, Trzciance, Strzelnie, Trzemesznie. 


Następujace książki mamy na sprzedaż 
po zniżonych cenach: 


Listownik. Książla podręczna zawierająca naukę 
pisania listów i wzory najużyweńszych listów, zachodzą” 
cych w życiu. Cena 2,25 mk. 

Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży ozdobiona 
licznęmi obrazkami zam, 70 fen, 60 fen 

Historya polska mala dla dzieci z obrazkami zam, 
40 fen. 30 fen. 

0 Kościuszce zamiast 30 fen. 20 fev. 

Medaliony: Sławne i zasłużone Polki i sławni Po- 
lacy i królowie zam. 1,50 mk, 1 mk. 

Robinson 60 fən. 

Zasady Wiary św. Rzymsko-katolickiej w obrazkach 
czyli Kotechizm obrazkowy zam 3 mk. tylko 2 mk. 

Wykład nauk katechizmowych dla użytku domowego 
przez ka. A. Tłoczyńskiego, wikarynsza od tumu. 
Poszyt 20 fen. 

Kto nam nadeśle w znaczkach pocztowych pieniądze 
na żądane książki, tema odwrotną pocztą franko takowe 
prześlemy. Kto wszystkie razem zakupi, jeszcze taniej 
mołe je dostać. 


Ekspedycya „Orądownika”, 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie mżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klaty, rodakcya pisma naszego nie bierze Żadnej odpa- 
wiedzialnośc)). 
—Ė 
Ceny targowe = Posaaniu, z dnia 17. marca, 
Za 50 kilogramów 


Ceny ustanowione przez stowa-| 


rzyszonie kupieckie. „Bie 
Pamalg 1 11 «|| B 
Zyta j REY | 5 
KRemiemnia | . - 6 
E. e g 
Grochu do gotowania 6 

- ma paszę 5 


Okowita (z beczką) ze 100 litrów po 100%), Tral, 
Wypowiedziano 80,000 litrów cena wypowiad. 48,20 mk, 
na marzec 48,20 mi, kwiecień 48,50 mk.. maj 40,50 mk., 
czerwiec 50,50 mk., lipiec 00,00 mk., sierpień 00,00 mk, 
kwiecień-maj 49,20 mk. 


Wrocław, 15. marca. (Ceny targowe miejskie.) 
W markach 4 fenygach za 
10% kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez 


deputacyą targową. ękn, | kosa | poźed, 
Pszenica biola 16/16 |17/%6 | 17(00 
E MW. . . a 15|40 2 M | 40 
a POW ESO KO 11 |20 | 10|70 
Jęczmień . | | .  34|30 | 12] — | 11|20 
OWA sio JT 10/50 | 8|80 
Szok aa = ETAETA ETEA EN EE 


"WBJ alne 


ś. Urbankiewicz 
Wiedeński plac Poznań 


Nasiona polne leśne, ogrodowe 
i kwiatów 
w najlepszych, świeżych i czystych ga- 


Zebranie Przedwyborcze 
powiatu Poznańskiego 


odbędzie się w Poznaniu w Bazarze 
dzinie 8 po południu. 


w piątęk dnin 28. b. m. o go- 


Wybór komitetu i kaudydatów do Izby poselskiej. 


Prezes w komitecie 


Na porę wio 


Józef Pluciński. 


enną i latową 


odebrałem rozmaite nowości krajowe i zagraniczne na 
ubiory i paletoty męzkie, i takowe Szanownej Publiczności 


po tanich cenach polecun. 
W. Idoźlielsi krawiec, 


Jezuicka ulica nr. +. 


(814) 


Nadzwyczajne 
Walne Zebranie 


Kasy Oszczędności 
i Pożyczki w Miłosławiu 
Zap. Spółki 

odbędzie się w Miłosławiu dnia 

2G. marca r. b. w środę o godz. 

11 przed połud, na sali w Bazarze, 

Porządek dzienny: 

1. Żagojenie posiedzenia » wybór Prze- 
wodniczącego. 

2. Przyjęcie nowych 2 przez sąd kró- 
lewski wrzesiński chwilowo odrzuco- 
nych ustaw. (318) 

Dyrekcya. 


Fabryka J. Zeylanda 


ma jeszcze kilka miejsc otwartych dla 
dobrych czeladników 
na meble. 


em | 


5% Węgle 


kamienne z najlepszych Kopalni poleca ca- 
lemi wagonami, jako toż ezęśclowo pa 
nader umiarkowanych cenach 


M. bziegiecki 


Kościan. 


(1028) 


poleca swój 
skład garderoby męzkiej 
sukna i kortów, 


Ubiory gotowe od . . 15 tal. 
Rewerendy od A FI 15 tal. 
Paletoty zimowe od 12 tal, 
Marynarki, surduty i fraki od 8 tal. 
Szlafroki odd . „ . . . 7 tal, 
Spodnie żimowe cd. . . 4, tal, 
Kamizelki od . . . . . 13), tal. 
Ubiory dla studentów od 71, tal. 


Futra, krawatki i bieliznę. 
Stare futra przerabia się i zamie- 
nia na nowe. (1307) 
moje położono w Bar- 
Domostwo Hri store ci iela 
lat istmiejo handel materyalny wraz z 
wyszynkiem i restauraeyą, spichlerz 
do zboża i olejnia, jest od 1. kwictnia 
r. b. pod korzystnemi warunkami do wy- 
dzierżawienie. 809) 

Julinsz Somerteld. 

Parlinek per Koiserafelde. 


Kawy. 


Co tylko odebrałem wprost w Holandyi 
zmaczny tranaport kaw i sprzedaję takowe 
o 10 fen. na funcie taniej 


J. N. Pawłowski, 


(816) ulica Wodna nr. 7. 


Sleczkarnie, wagl decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkłndnie, ra- 
dllee i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 


gwożdzie irótowe, łańcuehy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski. 


Handel Zelaze, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Damnik. 


Organista 
posiadający zupełne wykształcenie w swo- 
im zawodzie, poszukuje posady przy ko- 
ściela parafialnym. — Osoby interesowene 
raczą łaskawie udać się do Eksp. 
downikać o bliższe wiadomości. 


"89 | (1818) 


Na dzień 19. marea wyjdzie 
nnmier jubileuszowy „„Łecha* z powodu 
aQletniej rocznicy Kruszewskiego, ozdo- 
biony trzema rycinam. i życiorysem jubi- 
łata Cena za numer 25 fen., z przesyłką 
franko 80 fan. Należytość najtaniej Zon- 
czkam pocztowenm pod adr. 

E Lech Pozna 


Najlepszy środek ra ból zębów 
jest do nabycia w moim składzie, fla- 
konik 1 mk. Setki świadectw są do- 
wodem dobrych skutków. 

A. Zołnierkiewicz, 
Zbąszyń (Bentschen). 


tunkach poleca (820) 
B. Rogaliński 


Handel Nasion w Toruniu, 
ulica Alostowa nr. 38, 


Ą w młodym wieku, będą- 
Subjekta tego doskonałym w swoim 
ischu, poszukuje zaraz (800) 


Szulczewski balwierz i fryzyer, 
Poznań, Włanscku ulica nr. 38, 


Tanio do nabycia: 
1) mało nżywane repositorinm z 80 szu- 
fladami i stołam składowem 
2) szafa do cygar z posuwającemi aię 
drzwiami i drutową siatką, 
8) szafa szklannu bufatowa. 
4) kompletne urządzenie do gazu. 


w. Pade, 


św. Marcin nr. 5. 


(815) 


Handel sklepowy 
wraz z pomieszkaniem jest do wynaję- 
cia w domu Mała Rycerska ulica 
numer 4. (321) 


Wrocławska ul. nr. 14 
średnie pomieszkanie a dwóch pokojach 
z przynalełytościami od 1. kwietnia rb. 
do wynajęcia, (324) 


A 
Teatr polski w Poznaniu. 
Jutro, we wtorek 
ne cześć jubilata 
J. T. Kraszewskiego 
rozpocznie wiersz stosowny do uroczystości, 
wygłoszony przez p Hierowskiego 


PANIE KOCHANKU 


anegdota dramatyczna w 3 aktach 
przez J. I. Kraszewskiego. 
Zakończy 
Apotecza i obraz, 
ułożony z głównych postsci utworów dra- 
matycznych J. I. Kraszewskiego. 


Początek o godzinie 1,8, 


Nakładzca Dr. Roman czywaćski w Poznaniu. — Qzcionkatni 


Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Pióro Redskcyi: Flac Wilhelmowski Nz. 18 w podwórzu I piętro. 
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